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Nowocześni meteorologowie, referenci tych spraw 
w pismach codziennych, są na błędnej drodze, nazywa­
jąc pogodę i ciepło z ubiegłego tygodnia I .jbabiem la 
tem1. Do 24. września mamy jeszcze lato astrono­
miczne, na „babie11 przyjdzie czas później. Zresztą to­
warzyszyć mu muszą pajęczyny, stanowiące cechę cha­
rakterystyczną „babiego lata11, a tych dotąd nie wi­
dzieliśmy, choć słychać tn i ówdzie, że ich wogóle nie 
zobaczymy, gdyż zostały w drodze urzędowej zarekwi­
rowane na pokrycie zapotrzebowań ogółu. Mianowicie 
udało się podóbno z pajęczyn sporządzić bardzo deli­
katną a trwałą tkruiuę, która może bardzo dobrze za­
stąpić sukno, tak dziś drogie, iż o kupnie nowego 
ubrania, nie z wełny byuajmmej, aui nawet z bawełny, 
ale z naszych pokrzyw sporządzonego, ani myśleć. Pa 
jęczyna ma zresztą to do siebie, iż tkanina z niej spo 
rządzona jest bardzo delikatną i ułatwia transpiracyę 
skóry, co z hygienicznych względów jest wskazanem, 
nie jest też tak czulą podobno na wdgoć. jak włókno 
pokrzywy. Ubrania z pajęczyny dotąd nie miałem, nie­
dawno natomiast zalnndowalem sobie okrycie cielesnej 
powłoki z pokrzyw i skonstatowałem na własne oczy 
iż, pod wpływem kropli dżdżu, jakim nas wówczas 
zupełnie niepotrzebnie niebiosa uraczyły, nogawice „nie­
wymownych", sięgające przedtem do pięt, sięgały potem 
tylko po .kolana, w równej mierze uległa skurczeniu 
także i marynarka. Chciałem z tego powodu zrobić 
awanturę kupcowi, który mi za drogie pieniądze sprze­
dał podobną, jak się wyraziłem delikatnie „lichotę11, 
ale on zamknął mi usta, nim miałem je czas otworzyć, 
pytając naiwnie

— Pan dobrodziej może był w tem ubraniu na 
deszczu?...

Tem odezwaniem się rozbroił mnie zupełnie, a gdy 
mnie jeszcze przekoual. że teraz mam za tanie pienią­
dze kostynm sportowy ("poczciwy, nie żądał za to skur­
czenie się i następującą po niem metamorfozę żadnej 
dopłaty!..), przyznałem mn zupełną racyę.

— Pan kochany zapewne grywa w piłkę nożną? 
zapytał mnie na odchodnem. — Akurat ten kostyum 
dc tego celu się nadaje'... ja  sam innego nie używam' 
Musiał pan czytać w Kuryerka, że kiedyś strzeliłem 
bramkę!...

— A strzelaj pan sobie, jeśli się panu to podoba. 
Skąd ja jednak przychodzę do tego, bym wyrzucał ua 
ulicę pieniądze? — broniłem się jeszcze z uporem.

— To nie jest bynajmniej żadne wyrzucanie! — 
odpowiedział. — Muszę panu dobrodziejowi powiedzieć, 
a, że mówię prawdę, daję na to moje kupieckie słowo, 
że jest panu w tem ubraniu nadzwyczaj do .twarzy!... 
Proszę tylko spojrzeć do lustra z przodu lnb z tyłu

— Ani mi się śni!...
— Zresztą — tu wygrał jnż ostatui atut i na to 

mnie wziął ostatecznie — teraz coraz cięższe czasy. 
Chudniemy wszyscy, więc tez i dobrze się stało, żc 
się ubranie skurczyło, gdyż w przeciwnym razie wi 
siałoby na dobrodzieju, jak, nie przymierzając, na kołku, 
a ja musiałbym się wstydzić, że to wyszło z mego 
składni...

Ubrania natomiast z pajęczyny mają mleć tę wyż 
szość nad zrobionemi z pokrzyw, iż nie będą się 
tak kurczyć, choć i „pokrzywowe11 mają swoje dobre 
strony.

Niedawno spotkałem pewnego dziennikarza, więc 
Kolegę po piórze, i w ciągu rozmowy zauważyłem, iż 
od pewnego czasu artyknły jego cechuje pewna doza 
złośliwości, dawniej mu obca.

— Hm! Nic dziwnego, mój drogi! — Mam ubra­
nie z pokrzyw, a wiadomo, że ono wywiera swój 
wpływ, dotąd nieokreślony naukowo, stale i na orga 
nizm cały, który w niem tkwi!...

Jeśli to ma być prawdą, pomyślałem, w takim 
razie jestem ciekawy, jaki wpływ wywrą na nas ubra­
nia, zrobione z pajęczyny. Pająk, jak wiadomo, to stwo- 
rzeuie bezwzględne, chciwe, podstępne i żarłoczue, jeśli­
byśmy więc mieli pójść w jego ślady, to ładnie wy­
glądałby świat i tak dziś jnż wiele do życzenia pozo­
stawiający, choć dodzieramy ubrań, sporządzonych 
z wełuy niewinnych owieczek i potulnych baranków'

Zgłosiła s;ę też do mnie jedna z Czytelniczek, 
stara panna, hodująca w słoikn pająka, który jej wy 
ciąga numery loteryjne (dotąd jeszcze nic nie wygrała...), 
z zapytaniem, czy materja z pajęczyny nie będzie 
przypadkowo zbyt przeczystą. Jeśli uie, w takim ra­
zie ona gotowa jost zupełnie bezinteresownie oddać 
swego „pajączka11 dla wygody i pnżjtku ogMn. Po 
cieszyłem ją, że te obrania z pajęczyny to prewdopo 
dobnie taki sam humbng, jak ów cudowny środeK 
spożywczy, który gdzieś tam zaczęto już fabrycznie 
nawot wyrabiać, ale widocznie rozdział jego objęła ja 
kaś centrala, skoro go dotąd uie widać.

Dajmy temu przecież spokój, bo nuż kronikarz się 
myli?.. Widzę że owa pajęczyna, choć „babiego lata11 
jeszcze niema, zbyt daleko mnie uniosła, zawiacam feż 
z drogi zastrzegając sobie na właściwy czas zabranie 
głosu w tej sprawie. Mam ua myśli „babie lato11, gdzieś 
w początLach października, jak to było po inne lata 
Kobiety nie darowałyby, gdyby miały być ukrócone 
w swych prawach. Miały zawsze swe „lato11, muszą 
mieć je i teraz, choć wojna.

Myli się także ów meteorolog, który na karb „ba­
biego latau kładzie naprzykrzanie się mncli rodzajowi 
ludzkiemu. W  ten sposób postępują muchy z zasady 
przy końcn każdego lata astronomicznego, chcąc użyć 
na naszych łysinach przyjemności, zanim zapadną w sen 
zimowy, podczas którego, szczęśliwe, obchodzą się bez 
jedzenia, picia, opału i t. d.

Tego im można naprawdę pozazdrościć, choć znow 
z arngiej strony powiuien człowiek być zadowolony, 
iż ma tylko dwie nogi, a nie sześć, jak mucha. Ładnie, 
wyglądałby ojciec rodziry, mający kilka osob zaona 
trzyć w obuwie... Dziś, gdy mamy tylko po dwie nogi, 
z taką to przychodzi trudnością, a cóż dopiero byłoby 
wówczas!... Aż się człowiekowi zimno robi ua samo 
wspomnienie'

Wkońcu w ubiegły piątek mieliśmy popoiudnin tak 
milą pogodę, połączoną z wiatrem, kurzem i t. d., że 
niewiasty powinny się obrazić ua tego. kto ten odci 
nek czasu poważył się nazwać „babiem latem"

/  Zapytywano mnie z k;lku stron o me cenne zda 
uie, z jakiej platformy (nie wiem tylko, politycznej, 
czy artystycznej) zapatruję się na kwestyę pomnika 
Kościuszki w Krakowie.

Stuletnia rocznica zgonu Naczelnika przypomniała 
Krakowianom., iż w gościnnych mnrach Strażnicy po­
żarnej czeka „na lepsze czasy11 pomnik, ale doczekać 
się icb uie może.

Jnż to przyznać trzeba, że Kraków wogóle nie ma 
szczęścia do pomników. Najmniej Kłopotów było z po­
mnikiem Jagiełły, ale to tylko dlatego, iż znalazł się 
wspaniałomyślny ofiarodawca, który pomnik kazał zro 
bić swoim kosztem i na swój koszt go postawił, 
gdyby bowiem i ta „pomnikowa sprawa11 miała była 
pójść zwykłą drogą komitetów, komisyi i ankiet, 
z pewnością realizacyi doczekałaby się w dniu... sześć- 
setletniej rocznicy zwycięstwa grunwaldzkiego, jeśli nie 
później! Pamiętamy przecież, ilo to zmartwień miał 
Kraków z pomnikiem Mickiewicza, jak długo czekał 
i dotąd cierpliwie czeka na pomnik Kazimierza Wie! 
kiego, ua co, o ile się uie mylę, jeszcze ś. p. dr. War- 
schauer rozpoczął zbierać fnndnsze.

To przynajmniej dobre, że nomnik Kościuszki jnż 
jest gotowy, ale to zuów bieda, iż Krakowianie uie 
mogą się ua to zdecydować, czy go wogóle postawić, 
a jeśli jnż tak musi być, to gdzie?... Jedn> mówią, że 

dynem dlań mieiscem jest Rynek główny, inni są 
zdania wprost przeciwnego i radzi widzieliby go tam, 
skąd go wogóle aie będzie widać, więc, dajmy na to, 
na szczycie kopca. Są nawet tacy, którzy utrzymują, żej
na podwórzu koszar Straży ogniowej jest mu bardzo
dobrze i wygodnie, gdy natomiast na Rynku psułby 
tylko harmonię konserwatywną i dziwnie odbijałby 
na przykład od stylowego komina ua odwachu. Pro­
jektu jakiegoś humorysty, by go umieścić na szczycie 
wieży ratuszowej, dotąd nasi estetycy poważnie nie 
wzięli w rachubę, choć byłoby to, mojem. zdaniem, je­
dynie racyonalnem rozstrzygnięciem tego „pomniko­
wego węzła". Pomhik byłby de facto na Rynkn, ale 
równocześnie także nie byłoby go, a o to właśnie 
chodzi, by nie zabierał niepotrzebnie miejsca, przezna­
czonego ua pomu ki dla współczesnych wielkości, dla któ­
rych jedynie Rynek mógłby być odpowiednim, choćby 
tylko z tego powodu, iż dzięki im jedynie wybruko­
wano go, wyasfaltowano, odratowano.

A może ndałuby się zadowolić i jednych i drugich, 
a to' w tpn sposób, że pomnik zaopatrzy się w Kółkn, 

przewozić go będzie z miejsca na miejsce, w miarę 
tego, kto byłby w danej chwili „przy glosie'1.

Widać też z tego, że Kraków ma już dość pemni 
ków i powiada sobie: „Te, które są, najzupełniej mi 
wystarczą11.

Niechaj się jednak nie obawiają ci, którzy ze wzglę­
dów politycznych radzi byliby, jeśli już muszą ko 
niecznie widzieć ten pomnik to, o Me możności jak 
najdalej. Konserwatywnej patynie Rynku krakowskiego 
nic on nie zaszkodzi, na zbytnie podniecenie i rozbu 
dzenie ducha narodowego nio wpłynie, bo dnch ter 
już dawno rozbudzony, choć oni go gasić chcieli. Także 
nie mogą tu wchodzić w rachubę względy estetyczne, 
skoro nie kierowano się nimi przy budowie kamienicy 
„cukierkowej11 pana Czynciela, lub domu, gdzie się 
mieści kawiarnia „Secesya11. Wówczas panowie este­
tycy i konserwatorowie zachowali głębokie milczenie.

Ogół Krakowian pragnie widzieć pomnik Kościuszki 
na Rynku i tak się też stać powinno bez oglądania 
się ua rozmaite „ewakuacyjne" projekty. Kraków prze­

stał byc już twierdzą, zmora ewakuacyi przestała gro 
zić ludziom, niechaj wiec nie dokucza i pomnikom.

By na dzień obchodu stuletniej roczuicy zgonu 
Naczelnika pomnik mógł się znaleźć jnż na swem 
miejscu, o tem i marzyć uie można, ale w każdym 
razie powinno ńę to stać już w najbliższej przyszłości
0 ile znów, po usunięciu szczęśliwem innych przeszkód, 
nie vyłonią się uowe, natury... finansowej. Bo to u nas 
tak się jnż zwykle dzieje, że pieniądze są na to, co 
niepotrzebne, brak ich zaś tam, gdzie są naprawdę 
konieczne. y

Sprawę „pomnikową11 uważam więc w ten sposób 
za omówioną należycie i nie zgniewam się bynajmniej, 
jeśli ktoś z P. T. Czytelników jest innego zdania, bo
1 ja, przyznam się szczerze, z większem zainteresowa­
niem czytałbym dziś artykuł, ua przykład, o ułatwie­
niu abonamentu w miejskich knchuiach wojennych, 
niż narzekania prasy na utrudnienia przy naoywanin 
biletów abonamentowych na premiery w Teatrze miej­
skim. Czytam jettuak, skoro to wyirnKowano i nic 
uie mówię niechaj więc w ten sam sposób postąpią 
ci którzy w sprawie pommka ze mną sie nie zgadzają.

Qno* capifa, łot senms/...
Ponieważ dawne jnż nie zajmowałem się dniami 

bezmięsnymi, dziś postanowiłem to uczynić ze względu 
na okoliczność, iż zapowiadają rzekomo zupełne ich 
zniesienie, a zaprowadzenie natomiast drugiego dnia 
beztłuszczowego w tygodniu. Wtajemniczeni w arcana 
kuchenne twierdzą wprawdzie, źe w najbliższej już 
przyszłości wogóle tłnszczew uie będzie i zaopatrują 
się w nie na gwałt, ja przecież w to nie wierzę 
i z tego powodu zapasów na czarną godzinę nie robię.

Zniesienie dni bezmięsnych, to dowód, że mamy 
dość bydła, przeznaczonego na rzeź, jeżeli tak jednak 
jest w istocie, to może to być tylko następstwem 
braku paszy. Nie mogąc bydła hodować, sprzedaje się 
je pod nóż, następstwem czego mnsi być w niedalekiej 
znów przyszłości zaprowadzenie napowrót dni bez­
mięsnych, ale siedm razy w tygodniu. Wtedy to 
braknie i tłuszczów, gdyż, na razie przynajmniej, nie 
potrafimy ich jeszcze wytwarzać z powietrza.

Wo.ina nauczyła nas jednak tyln jnż rzeczy, że 
nauczy bezwątpienia i obcho lżenia się bez mięsa 
i tłuszczów, możemy więc z otuchą spoglądać w przy­
szłość i czekać,.

Ale na co?... Tego sam nie wiem bo w koniec 
wojny już wierzyć przestałem. Wprawdzie coraz czę 
ściej czytamy teraz o różnych projektach pokojowych, 
słowo zas „pokój11 powtarza się stale we wszystkich 
przypadkach i ,obn liczbach ua szpaltach naszych pism 
politycznych, iż można żywić nadzieję, że Marsowi 
sprzykrzyło się już panowanie nad światem, ale 
również dobrze może to być przygotowaniem ao cze­
goś zupełnie przeciwnego. Siódma pożyczka wojenna jest 
niedaleka, nic natomiast nie słychać o pożyczce poko­
jowej, która dla każdego byłaby bardziej sympatyczuą. 

Tak, czy owak będzie, w każdym raz:e zda nam 
_.,się na coś doświadczenie, jrkiego nabyliśmy w wo 
i  fjennym czasie. Dowodem tego ów złodziej, który we 

Wrocławiu, przy wykonywaniu swego zawodu posłu­
giwał się najnowszymi wynalazkami wojennymi uży 
wał bowiem, kradnąc gęsi i śwb ie, gazów odurzająć 
cych z zupełnie dobrym rezultatem, choć wkońcu 
s?m się dostał do ulr. Atak gazowy powiódł mu się 
zupełnie, ale widocznie wybrał sobie nieodpowiedni 
„odcinek-1 skoro dosięgła go ręka karzącej sprawiedli­
wości, która, aczkolwiek przedstawia się ją z zawią- 
zanomi oczyma, widzi przecież dobrze, choć. prawdę 
rzekłszy, uie zawsze...

A czy nie przyda nam się taki. dajmy na to, wy­
nalazek wojenny, jak fabrykowanie prawdziwej kawy 
cejlońskiej z palonego łnbiuu, czego na wielką skale 
dokunywauo w Tarnov.de. Niestety, i tu Temida miała 
coś do powiedzenia, zamykając poszczególnych speku­
lantów i m kładając na nich dotkliwe grzywny. Na­
rzekają też teraz, że są oni męczennikami w imię . 
przemysłu krajowego.

A takich „ męczenników" jest cale zatrzęsienie 
i byłoby bardzo wskazanem, by wszyscy znaleźli się 
tam, gdzie, .'„cierpieli11 ich tarnowscy koledzy i kole­
żanki, bo i płeć nadobna była też między nimi repre 
zeutowaną.

Na zakończenie, bardzo radosna wiadomość, ale 
bynajmniej uie o pokoju, jak się tego może P. T. Czy 
teluicy spodziewają, ale o... zmniejszeniu się nasilenia 
czerwonki w Krakowie.

Tak nas przynajmniej zapewnia otieyalne zawia 
domienie miejskiego Urzędu zdrowie (raczej chorób 
wszelakich...).

A kto jej dał radę-'... spyta kto może... Je­
żeli myślicie, że fizykat, to jesteście w błędzie, 
dogodził jej jakiś były służący z Hotelu Europejskiego, 
lc-karz cudotwórca, jak się przekonałem z podziękowań, 
zamieszczonych w Km y  er ku...


